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W  k r a i n i e  d a w n y c h  l e g e n d
urodziła s 4  królowa angielska

O jcz y z n ą  o b e c n e j  K ró lo w e j a n ­
g ie ls k ie j E lż b ie ty  b y ła  S z k o c ja , 
r o m a n ty cz n y  k r a j m g lis ty c h  p o ­
d a ń  i le g e n d , w s ła w io n y  r y c e r sk ą  
ia n t a z ją  G s ja n a  i W a lte r  -  S c o t ­
ta , a w a n tu rn icz y m i 
R o b  R o y a . Z u st  d o  u st p r z e k a ­
zyw ana tra d yc ja  opow iad a  o róż­
n ych  fan tastyczn ych  daszkach  i 
d z iw otw orach , o  w ie3zczK ach pla 
sa ją cych  nad brzegam i jez ior, o 
w idm ach  i upiox-ach  n aw ied za ją ­
cych  feu d a ln e  zamki.

WIDMA ZAMKU 
GLAMIS

W  ta k .m  to o w ia n y m  n .g ia m i 
p od a ń  zam k u  w y c h o w y w a ła  s ię  j 
E lżb ie ta , k ie d y  o jc ie c  j e j  w r a z  z 
ty tu łe m  h ia b ie g o  S tra th m o re  o -  
d z ie d z icz y ł za m ek  G la m is  w  p o ­
łu d n io w e j S zkocji, je d e n  z n a j­
p ię k n ie js z y c h  i n a js ta r s z y c h  v\ 
ca ły m  k r a ju . Z a m e k  ten , z łą c z o n y  
n azw ą  z p o s t a c ią  s z e k s p ir o w s k ie ­
g o  M a c b e th ‘a tan a  G ia m isu , 
b y ł w  13 -tym  w ie k u  p o n u r ą  i n ie ­
d o s tę p n ą  fo r t e c ą ,  je ż ą c ą  s ię  g r o ź ­
n ie  w ie ż y cz k a m i i m u ra m i o c h r o ­
n n ym i, p a t r z ą c ą  na  ś w ia t  o c z y ­
m a s tr z e ln ic , w  lo - t y m  w . p r z e ­
b u d o w a n y  z o s ia ł w  m n ie j s u r o ­
w ym  s ty lu , p ó ź n ie j za ś  otrzyrfla ł 
d w a  lż e js z e , w  c h a ra k te rz e  sk rzy ­
d ła  o  d u ż y c h  o k n a c h . O d  600 la t 
je s t  on  w ła s n o ś c ią  r o d z in y  B o ­
w es  L y o n , z k tó r e j w y w o d z i  sie 
k ró lo w a .

P o d c z a s  n a jc ie m n ie js z y c h  n ccy  
b łą d z i o n o  n o  k o ry ta rz a ch  z a m ­
ku, z a c h o d z ą c  n a jc z ę ś c ie j  do
ty ch  k om n a t, g d z ie  g o ś c i l i  od 
cz a s u  d o  c z a s u  d a w n i w ła d c y  

p r z y g o d a m i I k ró le s tw a  S z k o c ji .

P od a n ia  te  n ie  p r z e jm o w a ły  b y ­
n a jm n ie j d z m e i n ra b ie g o  S t iu th - 
m ore . P r z e c iw n ie . Z d a r z a ło  s ię , 
że z a s tę p o w a ły  o n e ‘ cza se m  w id ­
m a w ic h  o b o w ią z k a ch , u k a z u ją c  
s ię  n o cą  sw y m  g o ś c io m  w  p r z e ­
b ra n iu  ta je m n ic z y c h  b ia ły c h  z ja ­
w is k , a b y  d a ć  im  z a k o s z to w a ć  
fa n ta s t y c z n y c h  e m o e y j g ro z y . 
S p o tk a n ia  te k o ń c z y ły  s ię  za w sze  
w e s o ły m  w y b u c h e m  ś m ie c h u  za ­
r ó w n o  m is iy f ik a t o r ó w , jak  i m i-  
s tv f ik o w a n v c b
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D o tą d  je s z c z e  o p o w ia d a ją  m ie ­
sz k a ń cy  o k o lic z n i  o  ta je m n ic z y m  
■widmie, k tó r e  n a w ie d z a  G la m is .

M a ła  E lż b ie ta  b y ła  osóbA ą  w e ­
so łą  i e n e r g ic z n ą , k tó r e j p ro m ie ń  
n y  u śm ie ch  p o z o s ta ł  n ie za ta rty m  
w sp o m n ie n ie m  d la  ty ch , k tó rzy  
z n a li  ją  d z ie ck ie m . O d d z ie c iń ­
s tw a  c e c h u je  ją  p o w a ż n y  i p ra k ­
ty cz n y  s to su n e k  d o  ży c ia .

K ie d y  p e w n e g o  razu  z g ło s i l i  
s ię  z w ie d z a ją c y , k tó r z y  p r a g n ę li  
o b e ir z e ć  G la m is  a p rz e w o d n ik  
g d z ie ś  s ię  z a w ie r u s z y ł, p r z y s z ła  
k ró lo w a , w ó w c z a s  je s z c z e  m ala  
d z ie w cz y n k a  w z ię ta  na  s ie b ie  r o ­
lę  o p r o w a d z a ją c e g o  i p o d a ją c  s ię  
za  c ó rk ę  p r z e w o d n ik a , o b ja ś n ia ła  
s z c z e g ó ło w o  z a b y tk i h is t o r j  czn e  
s w e g o  r o d z in n e g o  d o m u .U m i e m  
ju ż  z a r o b ić  na ż y c ie "  —  o ś w ia d ­
c z y ła  p otem  z d u m ą  s w e j r o d z i­

m e  —  m og ła b y m  z o s ta ć  p r z e w ó d -  na lo s a ch  tro n u . Z z a c ie k a w j;-  
n ik iem . > nieru m u e ia ł n a s łu c h iw a ć , ;  k ie d y

B E N j  AMINKI 1 p r & J iflS  k r ó l J e r z y  V I  p r o s i ł  m ło -
U ra d zon a  ja k o  d z ie w ią te  d z ie c -  j-dą E lż b ie tę , a b y  p o s z ła  z n im  ra - 

ko l ic z n e j  r o d z in y  h r  S tra th m o - 1 w  ż y c ie . S ta re  d r z e w a  p a rk u , 
re, E lż b ie ta  k o c h a ła  n a j n a r a z ie j p o d  k tó ry m i o d b y w a ła  s ię  ta  ro z -  
s w e g o  m ło d s z e g o  o  $5 m ie s ię c y  m ow a , p o k iw a ły  ra d o ś n ie  g io w a - 
b ra ta  D a w id a , z  k tó r y m  d z ie liła  'm i ,  p r z y p o m in a ją c  s o b ie  m a łą , 
w sz j s tk ie  p r a c e  i za b a w y . .,B e- { w e s o łą  d z ie w cz y n k ę , -; b ie g a ją c ą  
n ia m in k i"  ja k  ic h  p o w s z e c h n ie , i jjak, n ie d a w n o  w  ic h  c ie n iu , a m o- 
ja k o  n a jm ło d s z y c h  w  ro d z in ie , n a  , ż c  n a w e t  ta je m n ic z e  w id m o  z za ­
ży w a n o , b y l i  n ie r o z d z ie ln i, Z b r a -  m ku u śm ie ch n ę ło  s ię  n a  ten  w i-  
tem  sw y m  n a u c z y ła  s ię  E lż b ie ta , [ dok p o r a ź  p ie r w sz y  
je s z c z e  w te d y  o ś m io le tn ia , p ię k ­
n y ch , s ty lo w y c h  ta ń có w , k tó r y m i 
p o p is y w a ła  s ię  p r z e d  r o d z in ą  i 
p r z y ja c ió łm i. D o p ie r o  w y ja z d  D a  
w id a  do s zk ó l s p o w o d o w a ł d łu ż ­
sze  ro z łą c z e n ie , k tó r e  p r z y sz ła  
k r ó lo w a  o b la ła  rz e w n y m i łza m i.

R o d z in a  h r . S tra th m o re  z ło ż y ­
ła , ja k  ty le  in n y c h  ro d z in  a n g ie l­
sk ich , s w ą  o D a r ę  dla  k r a ju  p o d ­
cza s  w o jn y  ś w ia to w e j.  Z g in ą ł  w  
n ie j b ra t  k r ó lo w e j F e r g u s , a d r a ­
g i M ic h a ł, d łu g i  o k res  cza su  p rze  
b y l w  n ie w o li . Zam eK  G la m is  p rze  
m ie n ił s ię  w  sz p ita l w o js k o w y .

K iedy d w ie  s ta rs z e  s io s t r y  E l ­
żb ie ty  w y s z ły  z a m ą ż  , p r z y s z ła  
k ró lo w a , ja k o  je d y n a  p a n n a  p o -

Poszukiwani wspólnicy
do polowania na duchy

W ia ra  w  z ja w y  i a u c h y  je s t  s tą  
rą  ja k  św ia t. Z a g a d n ie n ie m  t-ym 
z a jm u ją  się z a r ó w n o  la ic y , ja k  
u czen i. R e zu lta t  jest je d n a k  tak i, 
ż t  m u szą  p rzy zn a ć za  S oK ra te - 
s e n r  W ie m , że n ic n ie  w ie m " .

P e w ie n  b o g a ty  A n g l ik  H a rry  
P r ice , k tó r y  je s t  zn a w cą  z a g a d ­
n ień  s p ir y ty s ty c z n y c h , p o s z u k u je  
o b e c n ie  to w a rz y sz y  p o lo w a n ia  na 
d u ch y . J est to  p o lo w a n ie  n a  g r u ­
b e g o  zw ie rz a , a le  ja k ie  b ę d ą  t r o ­
fe a  —  n ie w ia d o m o . J a k o  ry n sz tu ­
n e k  u m y s ło w y  m a  P r ic e  15.000 
to m ó w  s p e c ja ln e j b ib l io te k i  u n i­

w e r s y te c k ie j w  L o n d y n ie , K tórą 
zresztą  sam  u tw o r z y ł.

T e r e n e m  p o lo w a n ia  n ja  b y ć  „ z a  
g w a r a n t o w a n y "  d o m  z d u ch a m i 
k tó r y  zo s ta ł p r z e z  m y ś l iw e g o  ża k u  
p io n y  w ra z  z c a ły m  in w e n ta rze m . 
N a  o g ło s z e n ie  o  p o s z u k iw a n iu  
w s p ó ln ik ó w  p o lo w a n ia , z a m ie s z ­
cz o n y m  w  k iik u  w ie lk ic h  d z ie n n i 
k a ch  lo n d y ń s k ic h , z g ło s i ło  s ię  k il  
b u se t  a m a to ró w , m ię d z y  K tóry m 5 
P r ic e  d o k o n a  w y b o r u . W sz e lk ie g o  
ro d z a ju  a p a ra ty  k o n t r o lu ją c e , z o ­
s ta ły  z a k u p io n e , jo z o s ta je  ty lL ó  
ż y c z y ć  A n g lik o w i b o g a te j z d o b y ­
c z y

Nikł nie jest za stary
aby się uczyć

Ciekawe dośw iadczenia uniw ersytetu w  Kolum bii
P r -o fesorow ie  u n iw e rs y te tu  w  

K o lu m b ii  p r z e p r o w a d z ili  sze re g  
d o ś w ia d c z e ń , k tó r e  p o z w o li ły  im  
s tw ie rd z ić , w  ja k im  w ie k u  c z ł o ­
w ie k  n a j le p ie j s ię  u c z y  U t r z y ­
m u ją  o n i, ż e  fa łs z y w y m  je s t  m n ie

| z c o d z ie n n y m i tro sk a m i i d r o b n y ­
m i k ło p o ta m i —  u cz y  s ię  tr u d n ie j. 
D u ż y m  h a m u lc e m  je s t  b ra ic  c ie k ą  
w o ś c i. K to  n ie  m a  ż y w e g o  z a in te ­
r e so w a n ia  d la  d z ie d z in y  w  k tó r e j 
p r a c u je , te n  m g d v  d a le k o  n ie  z a j -

brafc c ie r p liw o ś c i  —  k to  hie, u m ie  
zd a ć  s o b ie  ja s n o  s p r a w y  z tego . 
w ie le  czasu  trzeb a , aby  d a n y  
p rze d m io t o p a n o w a ć , teg o  c z e k a ­
ją  g o rz k ie  ro z c z a ro w a n ia . N icz e g o  
n ie  m o ż n a  n a u c z y ć  s ię  d o b r z e  w

m a n ie , ja k o b y  n a jła tw ie j u c z y ły  u zie . D o  te g o  d o c h o d z i je s z c z e  j k r ó tk im  p r z e c ią g u  czasu .

ś r ó d  s w y c h  b r a c i,  p om a g a ł d z ie l d z ie ? ' L’zlelCKj °  3‘ le tm e  *
< r ó w n a n iu  z m ło d y m  c z ło w ie k ie m
la t  23 (n a  ten  w ie k  p r z y p a d a ć  m a  
r o z k w it  z d o ln o ś c i ) ,  u c z y  s ię  tr z y  
razy  w o ln ie j,  1 0 -le tn ie  o  p o ło w ę  
w o ln ie j ,  a w  1 5 -ty rn  -o k u  ży cia  
g ra n ica  d o c h o d z i d o  75 p ro ce n t .

1 3 0 . 0 0 0  ż o n
postaknSe s ourch

n ie  s w e j m a tce  w  p r o w a d z e n iu  
d o m u . R o la  ta  n a u c z y ła  ją  w c z e ­
śn ie  s k o m p lik o w a n e j sztu k i 
p rzy jm o w a n ia , g o ś c i  i o r g a n iz o ­
w a n ia  ze b ra ń  to w a r z y s k ic h , sz tu ­
k i, ta k  w a ż n e j ,i n ie z b e d n e j d la  
k r ó lo w e j r L in ia  v /z r o s tu  zd o ln o śc i id z ie  z a -

P o  w ie lu , w ie lu  la ta ch  za m ek  j szytK O  jw g ó r ę  -'.pada na
G la m is  s ta ł s ię  zn o w u  św ia d k ie m  tom iaąt zn a czn ie  w o im e j .  C z ło -
w y d a rz e ń , k tó r e  z a w a ż y ć  m ia ły  ^ d e k  L e z ą cy  1 it >, u .r .y  s ię  , ó w -
H H H M M n n m H  u e  sz y b k o , ja k  c h ło p a k  c z y  d z ie w

czy n u  1 5 -le tn ia , 5 5 - le t m  ja k  
d z ie c k o  m a ją c e  10 lat, a  z d o ln o śc i 
b y n a jm n ie j n ie  k o ń cz ą  s ię  z 60 -y m

I ro k ie m  ży c ia .

W  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  n ik t  
n ie  ' m a  o b o w ią z k u  m e ld o w a n ia  
s ię . J e ż e li  n p . m r . S m ith  z N o ­
w e g o  J o r  Ku u w a ż a , ż e  z ja k ie g o ­
k o lw ie k  b ą d ź  p o w o d u  n ie  m oże

w  ty m  n ie ś c i e  d łu ż e j p o z o s ta ć , 
w s ia d a  d o  p o c ią g u , je d z ie  d o  C h i­
ca g o , San Fi a n c isco . a lb o  in n e g o  
m iasta  i ta m  ja k o  m r. M ille r  r o z -  
poczy  na n o w e  ży c ie .

NiezwyKły urząd pocztowy
b e z u rzę d n ikó w

W  s ła b o  z a lu d n io n y c h  o k o lic a c h  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  je s t z w y ­
c z a j, że  d ia  r o z p r o s z o n y c h  fa r m e ­
r ó w  w y z n a c z o n e  są m ie js ca , w  
k tó r y c h  sk ła d a n a  je s t  k o r e s p o n ­
d e n c ja  d o  n ic h  a d re so w a n a . F a r­
m erzy  D dbiera jąc ją , zosta  w ia ją  
ró w n o c z e ś n ie  lis ty , k tó r e  ch cą  
w y s ia ć . L is ty  o w e  za b iera  l is to ­
n osz  ze  s k r z y n k i w  p e w n y c h  u d - 
s tęp a ch  czasu .

W  b a r d z o  r ó w n ie ż  m a ło  garniesz 
k a łe j o k o l ic y  k n g lii  S u m D fla n d  
D a r m o o r , is tn ie je  s k rz y n k a  n a  l i ­
sty , b ę d ą c a  za ra z e m  u rz ę a e m  
p o c z to w y m , w  k tó r y m  o d  50 la t 
n ie  m a  w c a le  u rzę d n ik a , k tó r y  
je d n a k  sp e łn ia  ja k o  ta k o  s w o je  za

p r z y p u s z cz a ć , ż e  w y p a d k i takie 
są  rz a d k ie  i że  d o ty c z ą  tylKO 
p r z e s tę p c ó w . T y m c z a s e m  s ta ty s ty ­
k a  m ó w i z u p e łn ie  c o  in n e g o . <V 

M o ż n a b y  u b ie g ły m  r o k u  z n ik ło  w  S ta n a ch  
Z je d n o c z o n y c n  m  m n ie j n i w ię ­
c e j ,  ty lk o  1,1 m ilio n a  lu d z i.

P o w o d y  ucieczki są  rozmaite. 
D u ż ą  r o lę  o d g r y w a  braK pracy, 
długi i w  o g ó le  warunki mate­
rialne. D ru g ą  przyczyną są n ie - 

dame. O b o k  sK rzyn k i mieszcz'ącej *>naski ro d z in n e . U c ie k a ją  s y n o -

I J est o c z y w iś c ie  w ie le  p r z y c z y n  
■ " 'p łjw /a ją cy ch  n a  r o z w ó j zd olnoś­
c i. C z ło w ie k , k tó r y  m u s i w a lc z y ć

Śmiercią za kfiamsiwo
k a rzą  sądy EsKim osów

In sp e k to r  p o l i c j i  w  K a n a d z ie  j n y ch  z b r o d n i. Z ło d z ie j a lb o  k łam

się  w  n ie w ie lk im  b u d y n k u , je s t  
s ta m p illa , k tó r ą  n a d a ją c y  sa m  m u  
s i list s w ó j o s te m p lo w a ć . B u d y n e k  
o d d a lo n y  o  15 km . o d  n a jb liż s z e ­
g o  o s ie d la , a  le ż y  n a  w y s o k o ś c i 
300  m . n a d  p o z io m e m  m o r z a  In ­
n e  w ia d o m o ś c i  n ie  m o g ą  b y ć  tą

w ie , k tó r z y  są  w  n ie z g o d z ie  z o j  
ce m , c ó r k i ,  c h c ą c e  w y jś ć  za  m ą ż  
w b r e w  w o li  r o d z ic ó w , a  p r z e d e  
w s z y s tk im  m ę ż o w ie . W  u b ie g ły m  
r o k u  o p u śc iłu  s w o je  żo n y  130.000 
m ę ż cz y z n . P o l ic ja  i ró ż n i p r y w a t ­
n i d e t e k ty w i m a ją  s p o r o  z a ję c ia

d r o g ą  n a d a w a n e , b o  w y s y łk a  ^  w y s z u k iw a n ie m  u c ie k in ie r ó w ,
p o c z ty  z a le ż y  ud p r z y p a d k u . P o z o  
s ta w io n y  Ust m u si c z e k a ć  n a  p r z y  
g o d n e g o  p r z e ch o d n ia , k tó r y  w y j ­
m ie  g o  ze  s k r z y n k i i z a n ie s ie  d o  
p r a w d z iw e g o  u rz ę d u  p o c z to w e g o , 
a zd a rza  s ię , ze  p r z e z  s ze re g  m ie ­
s ię c y  z im o w y  c li w  o g ó le  n ik t  ta m ­
tę d y  n ie  c h o d z i. L is ty  n ig d y  p o ­
d o b n o  n ie  g in a . a le  a d resa t m u s i 
m ie ć  w ie le  c ie r p liw o ś c i.

a le  o d n a jd u ją  z a le d w ie  p o ło w ę  
C z w a rta  cz ę ś ć  p o w r a c a  z  w ła sn e j 
w o li , a c z w a it a  p r z e p a d a  n a  z a w ­
sze . M ę ż c z y z n  z n ik a ło  c ie le  w ię ­
c e j n iż  k o b ie t . "W r  1937 p ie r w ­
s z y ch  b y ło  700.000, d r u g ic h  zaś 
400 .000. S to su n e k  ten  je d n a k  
w y r ó w n u je  s ię  d o  p e w n e g o  s to p ­
n ia , b o  k o b ie ty  p r a w ie  n ig d y  n ie  
w ra ca ją .

M o n a g u e , k tó ry  10 la t  ż y c ia  s p ę ­
d z ił w ś r ó d  m ie s z k a ją c e g o  tam  
s z cz e p u  E s k im o s ó w , p o d a ł d o ­
k ła d n ie  ich  o b y c z a je  o r a z  c h a ­
ra k te r  i je s t  d la  n ic h  z p e łn y m  
p o d z iw e m . U trz y m u je , że  pod  
w ie lo m a  w z g lę d a m i m o g ą  o n i b y ć  
w z o re m  d la  in n y c h  n a r o u o w o ś e i, 
z a m ie s z k u ją c y c h  K a n a d ę . E sk i­
m o s o w i p od  ża d n y m  p o z o re m  n ie  
w o ln o  k r a ś ć  a n i k ła m a ć , w  tym  
b o w ie m  w id z i s z c z e p  ź r ó d ło  in -

■MTj 
.u « f 
J u r '

MS. SOEIŁSKI

N ow y transatlantyk p olsK i m otor ow iec M S. „Sobieski4 
spuszczony na wodę w donai h  an g ie ls k ic h . W zbogacił 

naszej floty  handlowej..

n ie d a w n o  
ton a żon

ca  je s t  o p ę ta n y  p r z e z  cz a r ta , d la  
te g o  n a le ż y  g o  n a ty c h m ia s t  z g ła ­
d z ić .

i J e ż e li  E sk im o s  d o w ie  s ię , z e  j a ­
k iś  c z ło w ie k  z je g o  s z cz e p u  p o ­
p e łn ił  je d n o  z ty c h  d w ó ch  p r z e ­
s tę p s tw  m u s i n a ty c h m ia s t  d o ­
n ie ś ć  o  ty m  s ą d o w i, s k ła d a ją c e ­
m u s ię  z d w ó c h  m ę ż cz y z n  i d w ó c h  
k o b ie t . S ąd  k tó re m u  p r z e w o d n i­
c z y  je d e n  z m ę ż czy z n , r o z s t r z y g a  
s p r a w ę  b ez  p o w ia d o m ie n ia  o s  
a a r ż o n e g o  i p o  d łu g ic h , n ie k ie d y  
k ilk a  ty g o d n i t r w a ją c y c h  d e b a  
ta ch  w y d a je  p r a w ie  z a w sz e  w y ­
r o k  s k a z u ją c y . P r z e s tę p c a  d o w m  
d u je  s ie  o  w s z y s tk im  , d o p ie r o , 
g d y  te n  w y r o k  zos+ a je  m u  d o r ę ­
cz o n y .

In s p e k to r  p o l i c j i  s ta r a ł  s ię  m e  
ra z  o  u ła s k a w ie n ie  sk a z a n e g o , 
a le  b e z s k u te c z n ie . „J e ż e l i  c z ło ­
w iek a  u p om n ę, a b y  w ię c e j  n ie  

i k ra d ł i nie k ła m a ł —  o ś w ia d c z y ł  
J p r z e w o d n ic z ą c y  są d u , to  i ta k  
j m n ie  n ie  u s łu ch a . A le  je ż e l i  g o  

g o  z a b i ję  —  to  n a p e w n o  n ie  b ę ­
d z ie  w ię c e j  te g o  r o b i ł .  - M n ie j o - 
b a w ia m  s ię  ta k ie g o , k tó r y  k r a d ­
n ie  1 k ła m ie , n iż  te g o , ja k ie  b ęd ą  
je g o  d z ie c i ,  w n u k i i p r a w n u k i , 
M o g ło b y  z c z a s e m  d o jś ć  d o  teg u , 
ze ca ły  s z cz e p  sk ła d a łb y  s ię  i 
k ła m c ó w  i z ło d z ie i" .

W REMBERTOWIE
zaprenumerować „ABC* można 

w wjrtwórnj skarpetek 
u p. Aleksandra Wirniczuka, 
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NIEJAKI 
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
Autoryzowane adoptacja Eugeniusza Bałuckiego.

Piet udał się do kam buza, przyniósł butelkę pnva, otwo­
rzył ją w obecności chorego, jak  gdyby wyczuł jego podej­
rzliwość i obawę, że mogą m u dom ieszać iakitgoś nasenne­
go środka, w ylał całą zawartość flaszki tto dużego kubka 
i wręczył oficerowi

Orda uniósł się nieco na łóżku, w ypił chciwie piwo, nie 
odryw ając ust od kubka, westchnął z niewymowną ulgą 
i znów się osunął na poduszki

—  Powiedz no. chłopcze, kogo my właściwie gonim y?— 
zapytał pośpiesznie, widząc, że junga ma zam iar ulotnić się 
z kajut}'.

Chłopak zatrzym a! się, trzymając dłoń na klamce od­
wrócił głowę i z wyraźnym  zdum ieniem  popatrzył na Ordę.

—  N o, przecież „L ib e lę", panie poruczniku! Motorów-kc 
Ruydersa, którą Murzyn w ynajął jeszcze w Amsterdamie. 
Dopiero wczoraj wieczorem przypłynął nią z \msterdami,

—  D okąd? D c W esterau?
—  T ak jest —  odparł Piet z lekkim zniecierpliwieniem, 

gdyż śpieszyło m a się bardzo na górę.
—  Czekaj, chłopcze, jeszcze jed n o: .lak ja się zn alazłem , 

na kutrze?.
—  A h a ! —  uśm iechnął się Piet. - No, tak, pan powiczN 

nik o tym nie może w iedz‘ eć. Leskatter przydżwigał pana 
razem z wujem Knelisem na most, .nyśm y czekali w czół­
nie pod m ostem , to znaczy, ja i kapitan Vi»ser.

—  Uhm ... —  mruknął w zamyśleniu Orda. —  A kto to 
jest Leskatter?

—  N o, bvł tu przed chw ilą! Przecież pan porucznik go
zna,

—  Tak... —  powiedział przeciągle Orda.
Uczuł nagle, że go ogarnia nieludzkie zmęczenie. Chciał 

jeszcze zapytać o Murzyna, lecz myśli zaczęły mu się plątać.
Ledw o Piet przym knął za sobą drzwi, Orda zapadł w głę­

boki sen.
X IX

—  M oje dziecko, przyszedł jakiś pan! —  zaw ołała z prze­
jęciem  Jenny. —  Mówi, żc ma do ciebie bardzo \vażnv in­
teres. ;

Halszka siedziała w salonie, ciągle n afćoś czekała i io 
się przedłużało w niewypowiedzianie dręczącą nieskoń­
czoność.

Próbowała czymś się zając, lecz wszystko jej leciało  
z rąk. Raz po raz podbiegała do okna, potem nasłuchiwała 
pod drzwiam i, chwytając łapczyw ie każdy szmer.

Nie zastanawiała się nad kradzieżą kroniki j nad do­
niosłością tego wydarzenia, natom iast nie wychodził jej 
z głowy Orda. Co mu się sta ło? Gdzie on jest?. Z nicpraw  
dopodobną wyrazistością w idziała krzaki i drzewa miotane 
wichrem, środkowy aleję ogródka i ludzką postać po niej 
m knącą; do* tej pory dźwięczał jej W  uszach własny głos. 
wołający z rozpaczą Henia. Powinien tu być dawno. D la ­
czego nie wraca? Przecież nie m ógł zginąć! To byłaby bez­
myślna w swym okrucieństwie niesprawiedliwość

Uczuła naglącą potrzebę czynu, bez czego nie potrafiła­
by się ocknąć ani odzyskać bodaj względnej równowagi du­
chowej.

Zm usiła się do napisania listu do W arszaw y —  opisała 
szczegółowo swojem u szefowi, co tu zaszło.

Drgnęła prz\ słowach Mc-nny Claasen, doznała gw ałtow ­
nego bicia serca. Popatrzyła ze strachem na staruszkę, lecz 
z jej twarze wyczytała tylko •','k >wośi widot z-rm nie 
słało sie hic złego.

—- Niech pan5 tu poprosi leg.-' ■ powiedziała lek­
ko drżącym głosem. ;* -

Po chwili Wszedł Rottwyn. Przedstawił się i oświadczył 
z uprzejm ym  uśm iechem :

Przychodzę % polecenia pana W eningi. Kazał m i prze­
szukać pokój, du którego się w łam ali złodzieje tej nocy,

—  Proszę bardzo. Niech pan robi, co uważa za stosow­
ne. To jest len pokój.

W yw iadow ca sk łom ł się w milczeniu, olw orzył drzwi 
i w kroczył do gabinetu Od progu popatrzył baddwczo do­
koła , potem nośpieszył dziwnie lekkim krokiem do najbliż­
szego okna, obrzucił spojrzeniem  biurko i półki biblioteki. 
W  kącit jeszcze stały opróżnione skrzynie.

—  Gdzie była ś,kradziona księga? •— za p jia l następnie 
i ;e czekając na odpowiedź, pokazał palcem  na jedną z jo- 
łek, gdzie m iędzy k.dążkomi ,vidniara spora luka. —  Tu. 
proszę pani?

—  T al —  odpow iedziała panna Malinowska. —  Kuzyn 
postaw ił krunikę ■właśnie na to miejsce

—- A  potem oboje państwo opuścili len pokój?
—  T ak. •
—  Kiedy to ,jy ło? O której godzinie?
—  Jnż po północy.
Rotrw yn otworzył teczkę i zaczął wyjmow ae różne przy­

rządy: Panna M nlinowska usćadła przy drzwiach, przyglą­
dając sie uważnie, tym czynnościom

W yw iadow ca posypał klam ki i parapet okna jakim ś  
proszkiem, podobnym  do pudru, potem go zdmuchnął, Pro­
szek przylepił się m iejscam i, tworząc nierówne plam y. R ctt- 
wyn obejrzał je  starannie przez powiększające szkło j cie­
kawsze odbijał na specjalnym  papierze.

Panna M alinowska przyglądała sie w milczeniu, podzi­
wiając szybkość 1 sprawność praoy W ied ziała , oczvWiście, 
co to jest daktyloskopie, lecz nigdy nie widziała zasm sow a- 
ńift w> praktyce jej najnowszych sposobów.

lollw yn zapom niał o pąnofie M alinowskiej, zdaw ało się, 
nawet j Ci ni? dostrzegał. Uchylił drugie drzwi, zbadał dłu­
gi i wą«-ki korytarz } kuchnię w jego końcu. Po p o w o c ie  
m ruknął:

Kuchenne drzwi nawet dziecko potrafi otworzyć...
(D. c. n.).


